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Arma virumque cano........
K u se itu r  r id icu lu s  mus.

I 3 iorę przedsię rządowe napisać systema,
Czy lepiey biedy iest król, czy biedy go nie ma ? 
L ec z  nim 10 ustanowię, reztrząsnę naypierwey,  
Czy lepiey  w panowaniach, mieó czy nie mieć 

przerwy  ? *
A źe inź pracowało,  wieln w  tym przedeinną, 
N i e  wstydźmy się naubą oświecić  wza.emną. 
Siądźmy,  wszystko czytaymy. —  D z i e ło  Se- 

weryua :
„ U d e r zm y  o łóżko “  —  dość się źle zaczynH, 
Cz iek choć Hetman, biedy śpi ,  albo iest w 

chorobie,
C z y  może dobrze myśleć,  nieprzytomny sobie? 
W sz ak  zgadłem, zag orza ły ,  teń entuzyasta,  
Chce widz ieć  wsie w  perzynach,  w  rozwali-  

nach miasta.
„ W  tenczas szlaebcic swe w i ęz y ,  poczuie 

d o pi er o ,
„  Gdy go chłop przed sąd pozwie .“  —  A cóż 

to za N e r o ?
Móy B o ż e l  iak się łacno  cz łek  ku złemu 

skłania !
O yc i ec  iegn pobożne pisywał  kazania,
Radzi ł  miłość bl iźniego , debry chrześcijanin, 
A syn nit chce go czytać, okrntnil., poganin ;
  A toż pismo? następstwo- królów radzi

Morski.
Bardzo p ięknie ,  i  moc no,  rzecz dobra,  styF 

dworski.
Choć pospol ic ie  gancarz ,  nie lubi  gancarza,  
Chwalę pismo,  i radbym uściskać pisarza 
—  A toż kto ? Ref ferendarz Litewski  X i ą d z  

Hugo. —
Jestem Refferendarsh.ey upizeyiności  sługą I 
Pewna iego z urzędu idąca o p i e v a .
B i d z i e  radzić nam chłopa,  kochać iak cz ło ­

wieka.

Lub z  niepotrzebnym iahirn, wypaanie wi!- 
kierzem ,

Oczymby chciał  po m ów ić ,  w p-zód z W i e l ­
kim Kanclerzem.

W re sz c i e  nie wadzi  czytać. —  Ilal ibógci ,  a to 
Co do. serca Sokrates , co do myśli ś?lato. 
L e c z  czy to wszystko prawda? bo dziś iest 

w  zwycza iu ,
Często pisać marzenia,  Mości  Kołłątaiu! 
Trudno nie mówić pr aw dy,  nie chybiasz na 

Jota ,
W  caiem piśmie tchnie rozum,  mi łość ,  ludz­

kość ,, cn et a ,
Kryjyka,  wzięte z d z i e i ó w  kraiowych dowody.  
Korzyść ciągtych pauo wań, bezkróiewiów 

szkody.
Wytknąieś  możnych względem nboższych pra­

widło.
Siebie cenić nad l u d z i , drobiazg mniey iak 

bydło.
W y b i e r a ć ,  strscac Kr ólów,  łow ić  Królew-  

szczyzny.
O wy  stróże wolności  1 O oycze o y c z y z n y ! 
Miałeś słuszność hetmanie! Ona cię przewió­

dł^.
Jak wielbić bezkrólewia,  fortun waszych żró-- 

dła.
Gdyby nie be z k r ó l ew i a ,  te dla Was iarmarfir. 
Na których z  a. tron, starostw robicie- frymark,

Jpszczebyś i  t y ,  co się dziś- nazywasz panem, 
Musiał  dobrze zapocić nad dziadowskim ła~ 

n em ;
Jeszczebyś ni: iał cenić zaszczyt chleba drogi, 
Na ciilebie tc tak wierzgasz,.  clilefeto ci dał  

rogi.
—f  A  to kto ?' . .  W o y c i e c h  Turski  —  cóż na 

pisma czele ?
„ O  tetn, o  tern, i  otem. —  Nie  żartem, cos 

wiele.  —
„ Bałwanie 1 ty którego ten cucę, ten się boi ,  
^,T«n ucieka ,  ten. goni, t en klęczy ten s t o i ,

; , T e m u  się często z  tobą. zmiele,  temu skrupi,
W  Iwie  Oyca i S y n a ,   ten człek widzę^

głupi.
„ Cz ase m  straszny tkonoiri? emu bez pohyby,
>T Ze  ma w  swoiem władaniu n a h - * ,  gąsior^ 

dyby.**
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W  linie Oyca i Syna , i świętego  D u c h a , 
Ni echże  go kto rozumie i czyta,  i słucha. 
„Prz ypa trz my się wsz-eoh rze cz y  ogólney na- 

. turze,
„ W  niey wszystkie muszą dobry mieć swoy 

zamiar burze.
„  Zbierze  się czarny obłol f , trzęsą gniewne  

N i e b a ,
,, Zachodzi  brudną sadzą twarz płowego Feba. 
„  Tfuką grady plon r o l i , las przed wichrem 

pa da,
„ M ó r  liczn-e gubi t rzody,  idą wn iwe cz  stada*. 
, , W  tein s łońce ' spoyrzy  rs świat ,  wylata F ł. 

woni  ,
„ K w i l i  s łowik ,  zaś dawny skowroneczeh 

dzwoni.
„ B i e g a  z czułym pasterzem pasterka po łączce,  
, , T a k  właśnie bez kró le wie . "  —  Wartog łów 

w gorąezce.  — »
„ Niec h  z córką bogatego ubogi  się ż e n i ,
„ A  tak się niebezpieczny  ród panów wypleni . "  
—  Pozwalam —  „ kiedy tak chccsz“  Pozbędi- 

. nly się  * )  Królów ,
,, I tyrauow i panów, a zróbmy Konzulów."  
Tak właśnie i ia myślę, toż. i moie czuc ie ,  
W ń a y ż e  Polski  Gonto, witay Rzymski  Bruc ie !  
Tyś  u mnie pierwszy Ko nzul ,  a ia starym 

i w z o r e m ,
Będę  niósł przed  WAszmością pjęlt rózek z 

toporem.
Day  mi rękę Kenzulu,  czyńmy krok do sławy. —  
Gdzież  mnie wie d z i es z?  —  Gdzie trzebal  do 

domu poprawy,
Tam za to żeś z ły ,  i ż e  w gębie  Die masz 

smaku,
Dadzą ci pięćset rózeh dobranych bez braku, 
A że i głupstwo ze złą połączyłeś wo lą .  
Usadza cię za kratą, i g ło wę  ogolą.

E/ieie  zbudowania i  opisanie w ie ż/  
św ie cą cćy  na skale B tll io ck iśy  w 

Szkocyi.
Skała I n c h - C a  p e czyl i  B e l  Ir  o c k  po ło­

żona iest przy półuocno-wschodnich brzegach 
Szkockich ,  około dwunastu mil Angielskich 
od miasta A r b r o a t h  czyl i  A r * b r o t h i c h  w 
Hrabstwie Torfarskiem, w kierunku, południo­
wo-zachodnim, a o trzydzieści mil od przylądka 
S t. A b b s - H e a d  w Hrabstwie Berwickiein w  
kierunku północno Zachodnim, i w prostey l i­
nii od uyścia rzeki  T * y .  Wszystkie  okręty

*)Slowa ic odmiennym drukic.n położone, iako nie­
czytelne w oryginale dodane sę od lleuakcyi tutejszćy.

przybywające z rzeki  F o r t L ,  muszą prze­
chodzić blisko tey skały tak,  iż cały roz leg ły  
handel  Hrabstw F i d e  C l a c k a n n a n u ,  S t i r -  
l i r g n ,  L i n l i t g u w a  E d ż n b u r g i f  i Ha d -  
d i n g t o n u  zagrożony by ł  niebezpieczeństwa­
mi, które pochodziły zp oło że n iat ey  skały P od ­
czas wielkich powodzi ,  czyl i  podczas kwader xię- 
życa bywa skała B e 1 l r  o k  zawsze wodą okryta: 
podczas zaś opadania i mocnych ustępów 
morza bywa cześć iey widomą. Ma ona według  
naydokładnieyszych dotychczas czynionych po­
miarów 43o stop długości i 23o stóp szerokości  
a podczas Opadan a moża sterczy niemal 
na 4 stop w górę nad powierzchnią wody.  
Składa się z mocnego piaszczystego kamienia, 
koloru czerwonego z drohnemi białemi plamka­
mi, podobnegozupełnie  do owych  skal, z których 
składa sie przylądek brzegów Forfarshirshiob, l  
które znane są pod nazwiskiem R e d - H e a d .  Ka­
mień ten ma ziarnka bardzo clrobne, a znaydioące 
się w nim punkciki  koloru białego są ziarn­
kami szkła kamien ue go; powierzchnia skały 
iestbardzo nie równa i dziurawa, a spodnia część 
oneyże zarosła iest gruoo sitowiem większegoro-  
dzaiu i długowłosa trawą morską maiącn często­
kroć do 10 stop długości.  T e  podczas ustępów 
morskich okrytebywaią zawsze małemi rybkami, 
w r z e c i e  n r c a  zwaneini,  a skała ta znaną iest w 
ogólności  iako ruieysce bardzO dogodne dla ry­
bołówstwa.

Z tego opisu położenią skały i B tey okol icz­
ności,  że tylko bardzo rzadko w idzialną bywa, 
oh a z nile sieinżdostatecznie,  iah wielk.e wypły­
wały z niey niebezpieczeństwa dla wszelkiey że ­
glugi.  Już od dawnego czasu wszyscy żeglarze 
czuli  potrzebę,  aby na niey mieć znak przestrze-

f aiący, a każdy rok przyniósł  nowe smutne przy- 
łady, które okazywały konie(. :ność urządzenia 

znaku świecącego.  Ależ  to wymagało handlu bar-, 
dzo rozkrzewiouego,  aby z nieznaezącego cła 
okrętów przoieżdzniących można było przeasię-  
wz i j ś ć  dzieło tak wielkie  i kosztowneiakiem iest 
zbudowanie wieży przyświecaiącey.  D o t e g o  taka 
bndowa na owein mieyscii podpadała trudnościom 
w cale szczególbiewszym, zwłaszcza że skała ta od 
naybłiższego brz'egu oddalona ieat 0 1 2  mil An­
gielskich,  a podczas zwyczayney  powodzi  zawsze 
na 10 do 12 stop pod wodą bywa. P  ha r u sAlexan- 
dryyski, wieża świecąca w C o r d u t n i e  nad uy- 
ściein G a r o n  n y, i Stawny E d d y s t o n e ,  są po­
mnikami przemysłu ludzkiego; alez żaden z u i c h  
n iemia łdo walczenia ztak wielkieini przeszkoda­
mi i z rózl iezmeyszeim trudnoscia.n: iah wieża 
świecąca na skale Bel lrockiey,  którą więc w każ- 
dviń względzie z owemi przepysznymi dziełami 
porównywać można.



N ies ie  to dawna powieść Indu, ze iuż w wieku 
czternastym mnichy iednego klasztoru Arbrothik- 
skiego. przez jakieś sztuczne narządzenie,  za- 
w i e s z a l i  n a  o w e y s k a l e  d z w o n  .który 
przez  poroszenie fał morskich dzwoni ł ,  atak ż e ­
glarzom za^znakprzestrzegający służył.  Od tego 
dzwonu miała więciak powiadają, skała otrzymać 
n a z w i s k o s k a ł y d z w o n o w  e y  ( B e l l r o c k ) .  
Inni zaś wywodzą to nazwisko od postaci te j  ska­
ł y  podnbney do dzwona.

Zdawna iuż upatrywana konieczność wysta­
wienia znaków świecących taktu,  iako też i na 
Łilkunastu innych mieyscacb, sprawiła nakoniec, 
że  zawiązało się towarzystwo Judzi światłych i 

atryotycznych.Naypierw szą uwagę zwrócono na 
e II r o c k, iako na ieden z punktów n»yniebez- 

piecznieyszych-  ponieważ tam corocznie po kil­
kanaście okrętów nieszczęścia doznawało,  lec? 
handel przynosił  z e  mało, aby znaleźli  się byli  
^rzedsiebiercy do zbudowania wieży  świecącey.

Już w roku 1786 złożona była w  skutku 
uchwały Stanów Szkockich,  Kommissya do urzą­
dzenia znaków świecących lia brzegach półno­
cnych, która podała Parlamentowi proiekt do pra­
wa ( b i l ) , ,  aby za pewną opłatą od wszystkich 
ehręlów, powystawiać wieże świecące tam gdz ie  
potrzeba.  Parlament zezwol i ł  na to pod warun­
kiem, a ly ,  gdy za czasem kapitał na wybudowanie  
w i eż  świecących łożony,  odzyskanym i fundusz 
Z« utrzymywanie ogniów nazbieranym będzie,  
Ów podatek od okrętów natychmiast nchylonym 
dostał.

W e d łu g  tego planu zbudowano w dwóch la­
tach następujących pod przewodnictwem owych 
Komtnissarzy, ośrn wi eż  świecących na naycel- 
■ ieyszycłi  przylądkach między nyściami rzek 
F o r t h  i C l y d y ,  tudzież na wyspach Orkney- 
skich; P. S m i t h  był budowniczym,a całabudowa 
szła według  zarządzenia iego.  W  ciągu tego cza­
su złożyl i  Kommissarze powoli  znakomitą summę 
celem wyhodowania wieży  świecąceyna niebez- 
p ieczney  skale Bel lrockiey,  skoroby tylko mo­
żność doz walała. Straszliwe skutki okropney b u ­
rzy  w miesiącu Grudniu roku 1799 przyczyni ły  
się do przyspieszenia tego przedsięwzięcia.  
W i a t r  południowo * wschodni dął przez całe dwa 
dni z niezmierną wściekłością;  wszystkie okręty 
żeglujące do I s a r m o u t h  - R o r . d s  i do 
D o w h s  zapędzone zostały do północno-wscho­
dnich brzogów Szkockich gdz ie  rozbiło się nie 
mniey iak siedmdziesiąt okrętów, z których c »- 
ł ć y  osady prawie ani iednego człowieka nie ura­
towano ; nieszczęście,  któremu podobnego  na j -  
starsi żeglarze nie pamiętali.  W  pośród tych oko­
l iczności  postanowiono więc natychmiast, abv tę 
nayszczcgólnir.y niebezpieczną posadę opatizyć

wieżą świecącą. Tym końcem podano Parlainer- 
lewi  w roku i 8o3 nowy proiekt de prawa ( bil, ) 
który też nakoniec w roku 1806 z niektoremi od­
mianami w obydwóch Izbach przyięto.  Mocą te­
go  bilu uchwalono nową opłatę po półtora penca 
za beezkę od okrętów Angielskich,  a po trzy pen- 
cy za beczką od okrętów cudzoziemskich , które- 
by północno od P e t e r h e a d  r apołudniowo od 
B e r w i c k u p o n  - T w e e d u  przechodziły.  
Nadto upoważniono Kommissarzy do zaciągnie- 
nia pożyczki  na 25,000 funt. szteil.  w papierach 
konsolidowanych 3 pr oc ent ow yc h; a tak maiąe 
iuż pierwey  tym celem powoli  złożoną summę 
20,000 funt. szterl .byl i  w stanierozpocząć pracę 
kapitałem 45,000 funt. szterl.

Rozmai'** piany dozbudowanie wieży świe- 
cącey podawane były Kommissąrzoin Light-hou- 
s'eńskim a przez nieb roztrząsane i na rozwagę 
brane. P ierwszy  plan podał P.  B r  o d i e, Kapitan 
od marynarki; wieża miała bydź zbndowrńa  cał­
kiem z  lanego żelaza i wsparta na kilkunastu fila­
rach z .tegoż samego kruszcu. Pro iekt  P.  M u r -  
d o e h - D o w n i e s a  różni ł  się od powyższego 
w  tem tylko, że zamiast arkad żelaznych propo- 

.no wał kamienne. P. S t e v e n s o n  przełożył  inny 
proiekt,  który zasadzał się na ścisłem dochodze­
niu 1 wymierzeniu głębokości  skały. Plan ten, po­
zyska.1' wiele  pochwał ,  a ponieważ go. późniey 
przy budowaniu wieży świecącey  z niektóremi 
odmianami przyięto, przez to zbyteczną by łoby  
rzeczą wyłuszczać tu szczegóły iego.  Z kilkuna­
stu innych tym końcem podanych planów, nie za­
sługuje żadćn szczególnieyszey  wzmianki.  A leż  
pomimo rozlicznych tych planów,zdani a Ko uf mi *- 
sarzy względem tegc przedmiotu były tak podz ie­
lone,  a ich widoki i wątpliwości  względem wyko­
nalności i naylepszego kształtu tak trudnego a 
tak bardzo kosztownego dzieła, tak ważne, że 
nareszcie uchwałouo oddadź caią tę r zec z  pod 
ostateczne rozstrzygnienie P . J t n a  R e n  n i e ­
g o .  Zdanie tego celuiącego inżyniiera mało ró­
żniło' się od zdania P ,  S t e v e n s c n a ,  i zgodz i ł  
się na kamienną wieżę świecącą,  podobną dc w i e ­
ży  świecącey Eddystoneńskiey.

Pierwszśm przygotowaniem, które iuż w ro­
ku 1806 robić zaczęto,  był  okręt, któryby przez 
ciąg budowania wioży  służył  za znakprzyświeca-  
iący. Już w Lipę*  1807 spuszczono go z  warszta­
tu ; miał on oraz i robotnikom t a  skale praćuią- 
cyrn podczas rozbierania wody służyć za schro­
nienie,  a przeto postawiono go o półtory mili 
północno - wschodnio od skały, na kotwicy w-« 
żącey 33 cetnarów. Tameczna głębokość wody  
wynosiła 22 D i c i ,  a lina od kotwicy była konopną 
i miała 14 cali w obwodzie.  Przez  cały ciąg czte­
roletniej  budowy stał ten  okręt w owe® mieyscu



aa kotwicy nie doznawszy żadnego niyprzy.azne- 
goprzypadku.  Postawiono na nim trzy maszty, z 
których Każdy opatrzono latarnią do okoła idącą, 
w każdey z tych latarni znaydowało się po 10 lamp 
a każda lampa opatrzona była reflektorem czysto 
płatowanym tak, iż  te trzy maszty, z których środ­
ko wy  by łnay wyższym składały trzygraniasty znak 
świecący,  co dla nadbrzeżnego kundla wielki  po­
żytek przynioti ło

Na wiosnę roku 1807 rozpoczęły  się praće 
nad właściwą wieżą świecącą. Fundamenta i 
pierwsze 3osrop niurn wieży świ»cącey postano­
wiono wyłożyć zewnątrz wskroś kwadratowym 
kamieniem granitowym który łamano w granito- 
we y  kopalni Rubeslanskiey w A b e r d e e n s c h i -  
r z  e ; reszta mura i górna część wioży,  m ały bydź 
z twardego kamienia piasczystego, kt(iry spro­
wadzono z kopalni kamienney w A T y t n e f i e i d  
pod D u n d e e  będącey. Gzymsy, i parapet do la­
tarni ciosano iskładano dla dogodności,  wE d i n- 
b a r g  u a kamienie do lego sprowadzano zkamien- 
ney kopalni C r a i g l e i t h e ń s k i e y .  W  mieście 
A r b r o a i b ,  w porcie od B e 11 e r  o k a n a j b l i ż ­
szym, naięto plac do roboty na lat siedm; sadzo 
b o  bowiem, że budowla tak długo trwać będzie.  
T*m znaydowała się dyrekeyia; tani roztrząsano i 
przygotowywano materyi ły; i tam zgromadzali  
się robotnicy,  dia których pomieszkania koszarę 
wystawić musiano; w tey było mieysce na niemal 
100robotników, którzy we dnie i w n o c y  zgro­
madzonymi 1 gotowymi bydź musieli,  aby - aż 
dey godziny iechać do B e 1 I r  ó k u Teatol i  pr zy ­
gotowania skonczono z wielką szybkością,  i iuż 
w  miesiącu Sierpniu 1807 na samey skale praco­
wać zaczęto.

Naypierwszą trudnością, było zbudowanie 
na skale schronieniu dla robotników, na przypa­
dek, gdyby-statki do czekanra przeznaczone nie 
zaraz na pogotowiu bydź iniałyt Ta okoliczność 
była ważnieyszą,  aniżeli się na pierwszy rzut oka 
bydź z d a i e ; g dy by  bowiem wszystkiemi siłami 
nie starano się o zabezpieczenie  życia robotni­
ków pracujących około budowli ,  trudno byłoby 
znaleźć lndzi, któizyby do tey n iebezpieczney  
pracy tak łatwo byli  nakłonić się dali.  Ponieważ  
łylkopodezasnayniższegostano odlewif morskie­
g o  praćować zdołano, przecież zdarzało- się rzad­
ko,  aby robotnicy d-fużćy nad półtrzeci godz iny  
ciągle pracować mogli. Staranosię zatem korzy­
stać .z każdey by le  .tylko cokolwiek sprzyiaiącey 
chwili ,a to tuk wednie iako i w  nocy przy pocho­
dniach, tak podczas dni niedzielnych i świątecz­
nych inko i podczas dni  roboczych.. P rzy  zaczę­
ciu wielkiego tego dzieła musieli »oDOtniki,sko­
r o  tylko napływ morski ostatni szczyt skały okry- 
WBĆzaczyiał ,zbierać iaknayśpiesznićy narzędzia

swoie i uciekać do stutków; albowiem w o a i  
wzbierała znzwyczay z bystrą szybkością. Naów-  
czas mnsiały statki częstokroć z wielkim t stęże­
niem śpieszyć do wielkiego okrętu, gdzie robo­
tnicy wypoczywal i  aby za naypierwszem odpły­
wem morskim znowu na mieyscu bydź mogl i.  
Szczęścićm żaden przypadek nie osłabił  męztwc 
robotników, podczas tey prawdziwie n iebezpie­
cznej'  peryiody pilności onychźe; czynili  przeto 
wielkie  postępy, a iuż przed zaczęciem się mie­
siąca Listopada stanęłti tymczasowa chata, czyl i  
rusztowanie.  T o  składało się z dwunastu grubych 
tramów sos-noWych które formowały posadę o 
trzydziestu stopach kwadratowych i u 3o stóp 
wznosi ły  się nad skałę. Tiamy te stały w  
dziurach wykutych w skale, maiąeych po 18 cali  
głębokości,  ĉ o okoła zaś otoczone były podpo­
rami dębowemi,  które żelaznemi sztabami dosa-  
meyźe skały poprzyknwano.  AżeLy ogółowi dadi  
-więcey mocy, bito pomiędzy to naypierwey kli­
ny sosnowe potem dębowe,  anakoniec żelazne.  
Na tych tak umocowanych tramach zbudowano 
kilki izb,  które przez ciąg pracy robotnikow na 
schronienie służyły.

Napierwszem piątrzebyłakuinia  i urządze­
nie  do  rozrabiania wapna; na drugiem piątrze 
znaydowała się kucłuwa i małi izdebka dla iuzy- 
nnera i dla dozorców,  a na trzeciem piątrze sy­
pialna i zba dla robotników,którzy sypiali w niat- 
tach wieszalnych po pięciu ieden na drugim.Obo­
le wyższe piątra togc budynku bezpieczne by ły  
od wody,  atoli kuźnia po kilka razy przez ciąg bu­
dowl i  nawiedzana był* wściekłym tym żywio ­
łem, który zabierał  z sobą kowadło i wszystkie na­
rzędzia. Budynek ten stał bezpośrednio obok 
owego  r„ leysca, na którein wieżę budować mia­
no, a przy postępie budowy związano oooie mo­
stem diewnianym, który by ł  bardzo użytecznym 
iako rusztowanie do wynoszenia" materyiaiów.

Zwaźaiąc ściśle szczególnizysze położenie i ! 
otoczenie B e  1 l r  o k u, pewnie przyznać musie- 
my konieczność wystawienia takiego bno nku 
Celem popiei%nia dzieła Bez i j iego  bardzo mo- 
żi/abyło wątpić o  podobieństwie wybadowan.a 
wieży na pwem mieyscu, pewna zaś, że nez tego 
lub podobnego  przygotowani? budowla daleko 
dłużey byłaby trwała, może i wielu ludzi  życia • 
pozbawiła.

(  Dokończenie nastąpi. ,)

N a  X  i ę d.z a C e n 7 o 1 a.

( z Tygodnika Warszawskiego.)
N a sz  Hochanj Xiad-/. C e n z o r  iest  c z ło w ie k  i e d y n y , 
N u d n y m  go ly lk o  r o b i  n a łó g  d z ie s ię c in y ;
3y peav law n y tli nie trasie  i moc swą pokazać,
Choć anaylepszyoh tuu w ierszy, musi dziesięć zmazać.


